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Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracj 
Redaktor lub jego rastępca przyjmuje interesantów w sprawach 


Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. = 


Poniedziałek, 19 Maja 1913 r. 


Egzemplarz pojedynczy 3 kop.  :: 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. — i: 


KOK H. 


Prenumerata w Łodzi: + 
pwn 


Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1 rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Roczałe 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie rb.- 1. 


fa; Nadesłane na 1 stronicy 50 kep. za 

Ogłoszenia: rsz jego miejsc, wsród ksh 

60 kop, reklamy po tekście 15 kcp., nekrologfa 

15 kop. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie. 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim 


a Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570. 
redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji—Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji —Przejazd 1 
ZN TZ Z Z e eae 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego ;: 
Aleksandrów, Wł. Skoneczko. 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


sg S$ 
A rednia 5; A 
Dr u B. Rejt powrócił. 
£pecjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
noczopłciowe i kosmetyka lekarska. Leczenie 
syjbilis | salvarsonem Hrlich-Hata „606 i 914 
(wś ódżylnie). Leczenie elektrycznością, elektro- 
lizą (usuwanie szpecących włosów), oświetle- 
nie kanału (aretroskopia). Przyjmuje od 9 i pół 
do 2 i pół, od 5—7 i pół, w niedziele od 10—2 
po południu. Dla pań osobna poczekalnia. 
1032—g 


Iiuszoja i choroby kobiete 


Piotrkowska 120. Tel. 81-82. 
Br, med. S. Aronson, 
4 były asystent klinik berlińskich. 
Przyjmuje do 10 i pół rano i od 4—6 p. p- 
dzielę od 10—12 


W nie- 
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Lite włenńrn. 
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Ostatniemi czasy byliśmy na te- 
renie życia społecznego Polski świad- 
kami smutnego obrzędu zwijania 
sztandarów przez postępowców pol- 
skich. 

Odbyło się to przy gromkich 
oklaskach i okrzykach uznania ze 
strony prasy nacjonalistycznej, odby- 
ło się to nie w „cichości ducha“, 
lecz z pewną manifestacyjną paradą 


ze strony chorążych, składających 
sztandary swoje do lamusa prze- 
szłości, 


Oddawna już w Polsce o pa- 
tencie dojrzałości na postępowca 
decydował egzamin w dwóch spra- 
wach: religji i żydowskiej. 

Kto otwarcie nazywał się bez- 
wyznaniowcem, kto przyznawał ró- 
wnouprawnienie żydom, ten otrzy- 
my wał nazwę postępowca w obozie po- 
stępowym, a masona w obozie na- 
rodowo-demokratycznym, 

Te dwie kwestje były wystarcza- 
jącc—dzięki nim wytworzył się w 
obozie postępowym dziwny zlepek, 
składający się i z bogatych fabry- 
kantów i z ubogich pracowników 
handlowych i z rzemieślników i z 
radykalnych społeczników i z wy- 
twornych  indywidualistów-attystów, 
brzydzących się nacjanalizmem rő- 
wnie szczerze, jak i brudnym i „ciem- 
nym“ smarownikiem fabrycznym, 

Lata wolnościowe, stawiające 
na pierwszym planie zagadnienie sto- 
sunku pracy do kapitału, wprowa- 
dziły już pewne zróżniczkowanie w 
obozie postępowym i pchnęły go 
cokolwiek na prawo „ułatwiając 
wyjście żywiołom radykalniejszym*. 

Obecnie zainscenizowana akcja 
bojkotowa, koszlawiąc słuszne ha- 
sło posiadania własnego handlu i 
przemysłu dla nacjonalistycznych ko- 
rzyści jednej z partji politycznych, 


wytrąciła z równowagi obóz postę- 
powy. 

Jest rzeczą oczywistą, że każde- 
mu wolno zmieniać swoje przekona- 
nia polityczne, swój sposób zapa- 
trywania się na pewne kwestje i 
sprawy;—chodzi tylko o to, aby w 
takich razach zmieniający swój świa- 
topogląd' zachował pewien „presti- 
ge“, aby nie przypuszczano, że jest 
to lekkomyślny lub nieprzemyślany 
zwrot. 

Ostatnia zmiana frontu w obo- 
zie postępowym w sprawie żydow- 
skiej nie posiada cech takiego pre- 
stige'u, nie dla tego bynajmniej, że 

więtochowski, Niemojewski, Brunn- 
Gorecki — nagle co innego zaczęli 
głosić niż dotychczas, bynajmniej, 
to może tylko wywoływać uwagę, 
iż, jeżeli się ktoś przez tyle lat my- 
lit, to być może i teraz nie ma słu- 
szności, nia dlatego więc, powta- 
tzam, odbyła się ta zmiana frontu 
bez honorów wojskowych, ale dla- 
tego, że głosy te z początku splotły 
się przedziwnie—harmonjnie z głosa- 
mi endeckich-nacjonalistów., 

Przez długi czas, ton, całe zwro- 
ty polemiczne, 
ne przez obie strony, były tak bli- 
źniaczo do siebie podobne, że nic 
dziwnego, iż znienawidzeni Święto- 
chowski i Niemojewski byli przedru- 
kowani przez pisma endecko-klery- 
kalne. 

Podobno pochwała ze strony 
wrogów jest najwyższą pochwałą, 
nie wiem, jak się czuli wspomniani 
publicyści, ale sądzę, że serce każ- 
dego szczerego postępowca musiało 
się ścisnąć z żalu na widok tego 
tryumfalnego kankana naszych lu- 
dożerczych nacjonalistów —Święto- 
chowskiego chwali „Gaz. Warszaw- 
ska“, „Dwugroszówka* itp., czy to 
nie daje do myślenia, czy to nie 
zniewala do pewnego odgraniczenia 
się nawet na stanowisku „bojko- 
towca*? 

Nie mam zamiaru występować 
przeciwko tym publicystom. poste- 
powym, którzy wypowiedzieli się 
za bojkotem, jest to rzecz ich su- 
mienia i przekonania. 

Nie wchodząc obecnie w meri- 
tum sprawy, stawiam im tylko za- 
rzut, że zatknęli sztandar postępo- 
wy tak blizko szłandaru nacjonali- 
stycznego, iż pierwszy dziwnie się 
zwinął i okręcił koło drzewca swe- 
go tak szczelnie, iż żadnej litery z 
programu postępowych haseł, wypi- 
sanych na nim, nie można było 
dojrzeć, 

Sądziłem, że, występując za boj- 
kotem, publicyści postępowi jedno- 
cześnie będą umieli skarcić ostro i 
poddać rzeczowej krytyce wzrost 


argumenty, używa-. 


nacjonalizmu, krzykactwo i inne me- 
tody dwugroszowe. Niestety nic po- 
dobnego. Nastąpiło takie  zbratanie, 
taki dwugłos harmonijny, iż niewia- 
domo było, gdzie się kończył rady- 
kał, a gdzie zaczynał nacjonalista. 

Chwilami robiło to niewymo- 
wnie przykre wrażenie, jak gdyby 
postanowiono za jednym zamachem 
zrehabilitować się za niesłusznie sta- 
wiane dawniej zarzuty, rzekomej nie- 
polskości. 

Drobne uwagi „na marginesie“, 
które gdzieniegdzie ukazały się po 
pewnym czasie w prasie postępowo- 
bojkotowej, nie są  dostatecznem 
wystąpieniem przeciwko szowinizmo- 
wi i zacietrzewieniu politycznemu. 

Powtarzam, nie wchodzę w me- 
ritum bojkotu, chodzi mi tylko o 
stwierdzenie smutnego faktu, iż prasa 
postępowa polska nie potrafiła stwo- 
Tzyć w tej sprawie swojego stano- 
wiska, że postępowcom, uznającym 
bojkot, wystarczyło przez długi czas 
stanowisko ogółu publicystów bojko- 
towych. 

I tu byliśmy świadkami pewnego 
przesunięcia się haseł humanitarnych 
na prawo, „Słowo“, „Kurjer Polski 
energiczniej wystąpiły przeciwko za- 
chłannej fali nietamowanego nacjona- 
lizmu, niż to zrobiły pisma z obozu 
„Prawdy“ i t. p. 

Brak jakiejkolwiek siły i organi- 
zacji politycznej zemściły się srodze 
na postępie polskim, oficerowie, dy- 
skutujący zawzięcie na posiedzeniach 
sztabowych o planach „Kampanji“ nie 
spostrzegli, że nie umieli zwerbować 
sobie armji. i żołnierzy—i oto przy 
pierwszej ok zajęcia czynnego sta- 
nowiska, nieostrzelane jeszcze sztan- 
dary bojowe. zwinięto i oddano na 
przechowanie. Daj Boże, by się pręd- 
ko doczekały lepszych czasów i wy- 
dobycia ich na światło dzienne. 

L, Chrzanowski, 
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W duiu dzisiejszym rok mija od chwili, 
gdy Bolesław Prus zmarł wczesnym raukiem 
wiosennym, 

Lecz, że nie wszystek umarł, świadczy 
pomnik trwalszy od śpiżu, pomnik w seruach 
ludzkich i pamięci narodn wzniesiony. 

Zaświadczyły to tłumy nieprzebrane, któż 
ra odprowadziły zwłoki wielkiego człowieka 
na cmentarz powązkowshi, gdzie skromuy 
grób najskromniejszego człowieka stale wień- 
cami i kwiatami ozdabiają ręce tych wszyst- 
kich, do których dotarła jego iayśl czysta 
i sprawiedliwa a przecie% niewielu jest do 
którychby ona nie dotarła. 

W pierwszą bolesną rocznicę stajemy 
wszyscy wobec tej świeżej mogiły, jakgdyby 


x bolesnem zapytaniem, dlaczego nas opuścił, 
w tak ciężkich czasach, gdy jego rada, nie» 
zamącona nigdy własnemi sprawami, nieza* 
ómiona partyjną nienawiścią, zawsze jasna 
M dobra powstrzymałaby nas może niejedno= 
krotnie przed zejściem z drogi sumienia na 
rodowego, drogi, którą On szedł zawsze bez 
wytchnienia i nie opuścił jej do samej 
śmierci. 

Dlaczego Odszedł ten dziwnie wielki 
i wielce skromny człowiek w tak ciężkich dla 
nas chwilach gdy nawet nie „laurowo* lecz 
tylko „ciemno“ się staje na horyzontach na» 
szego sumienia, 

Przeto niech pamięć o Nim jeszcze żyw 
szą będzie i bardziej powszechną a wtedy 
nieraz rozświeci ciemną głuszę, zalegającą 
polskie ziemie i słoneczną pochodnią wskaże 
najlepszą i najprostszą s dróg. 

Cichy grób na Powązkach, nietylko kwia- 
tami niech będzie zdobiony, niech pamięć sera 
nietylko w piersiach się lęże, lecz dłonią 
niech kieruje wzmocnioną aż spełni się cała 
bezbrzeżna miłość, którą jeden człowiek ogar- 
niał całe miijony, w pragnieniu i oczekiwa= 
niu chwili, gdy pójdą one ku Światłu, Jego 
wakazanemu ręką. 


Francuz o Polsce. 
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Znakomity publicysta francuski Andre 
Lichtenberger ogłosił w tygodniku paryskim 
„L'Opinion* artykuł p. t. „Sprawa polaka”, 
artykuł, napisany, jak wieść niesie w poro- 
zumieniu z francuskiem ministerjum spraw 
zagranicznych. 

Lichtenberger streszcza i komentuje 
książkę Eugeniusza SBlarczewskiego p. t 
„L'Buropo et la Polegne*. Najważniejszy 
jednak jest ostatni rozdział artykułu, w 
którym Lichtenberger uzasadnia potrzebą 
odrodzenia Polski pod egidą Rosji i wzywa 
polityków rosyjskich do stanowczej zmiany 
stanowiska swego wobec polaków w imię 
interesów samej Rosji i przyszłej hegemooji 
słowian w Europie. To, co dziś się dzieje, 
jest „grą polityczną na rzecz Niemiec“, jest 
polityką zgubną wobec zbliżającej się, a 
nieuniknionej rozprawy m ędzy światem 
słówiańskim a germańskim. 

Zakończenie artykuła wkracza w sferą 
stosunków franeusko rosyjskich , 

Jako przyjaciełe i alianci, pisze p, Li- 
chtenberger—i to coraz bliżsi przyjaciele i 
nlianci—mamy tyle wspólnych wielkich in- 
teresów, że konwersacje poufne są niekie- 
dy potrzebne. Nikt z nas mie czuł się do- 
tkniętym, gdy dzienniki rosyjskie radziły 
nam przywrócić służbą trzyletnią w woj- 
i Petersburg chyba nie będzie do- 


tknięty, jeśli zwrócimy się do niego z pro- 
śbą, aby poddał bacznej rewizji swą poli- 
tykę polską. 


„Niedawno pisał p. de Chessin w „Res 
vue contemiporaine*: „Powołanie b. Delens: 
sego ma stanowisko ambasadoraf iskio+ 
go w Petersburgu przybrało rozmiary wy« 
padku światowego”. 

„Jako gorący przyjaciel Rosji i słyshy 
obrońca „aliansu“, p. Dełeasze ma większe 
dane, niż ktokolwiek, aby z właściwym 
sobie taktem i powagą wytłumaczyć rzą- 
dowi rosyjskiemu potrzebę i olbrzymie 
kónsekwencje zbliżenia  polsko-rosyiskiego, 
ktorego iezbędność już uznają najbystrzej- 


„GAZETA ŁODZKA*—19 maja 1913. r. 


eze umysły w Rosji. Z chwilą, gdy to zbli- 
żenie uaatąpi, germanizm odczuje w ślad 
za swą klęską bałkańską jeszcze więcej 
Btanowczą klęskę na Wschodzie“. 


Mechelin e sytuacji. 


06 


„Utro Rossii“ ogłasza wywiad z Leo 
Mechąlinem z powodu ostatnich zarządzeń 
w stosuaku do, Fiulandji. 

Sytuacja ogólwa w Fiulandji, jest, zda- 
niem Mechelina, bardzo ciężka. 

O projekcie zniesienia granicy celnej 
tak mówił Mechelin: 

„Z wielkiem zadowoleniem dowiedzia- 
łem się ò wystąpieniu prezesa. moskiew= 
skiego komitetu giełdawego A. Krestowni- 
kowa w tej kweatji, Bprawa to wcale nie 
mowa. Jeszcze w ósmem dziesięcioleciu 
minister finansów Bunge postawił ją ną 
pórządku dziennym. Byłem wówcząs Wwe- 
By z innymi do Petersburga w 

torze przedatawicigłą sejmu. Qświe- 
tliliśmy i opracowaliśmy szczegółowo tą 
kwestje t Bwage postawił wniosek w Ra- 
dzie, wy pozostawić status quo; sytuacja 
pozostała bez zmiany. Projektowane zjed- 
noczenie celne — mojem zdaniem — wy- 
rządzi również i obecnie znaczną szkodę 
przemysłowi finlandzkiemu, spowoduje mie- 
zwykłe podrożenie produktów codziennego 
użytku, oraz zmniejszeńie konsumceji właa< 
nych towarów. 

Niepodobna zapominać, że Rosja i Fine 
landja — to kraje z nader odrębną ko- 
njuuktutą ekonomiczną, Gdy wwóż I wy- 
wóz towarów w Cesarstwie stanowił w roku 
1912 ogólną enmą 2 i pół mił. rb., czyli 
przeciętnie 17 rb, na osobę, - finlandzki bi 
Jans handlowy wyniósł w tymże okresie 
800 mil. marek, czyli, że przypadio około 
100 rb. na osobę, Stąd wypływa ogromna 
różnica amaczenia taryfy celnej dła Rosji i 
Finlaudji. Oprócz tego rosyjski budżet do- 
chodowy ma z opłat eetnych zaledwie 
10—12 proc, gdy dochody celne Fiblandji 
stanowią 35 proc, całego budżetu. 

Wywóz towarów ż Rosji do Finlandji 
waha się pomiędzy 40 — 50 mil. rb, Fin- 
landja zaś wwożi tewarów do Rosji na sumę 
około 20 mil. rb. 

Możliwe jest równocześnie, że niektóre 
gałęzie przemysłu fiulandzkiego przy zjed- 
moczeniu celnem 2 Cesarstwem wytworzą 
poważną konkurencję towarom rosyjskim 
na co wakazywali nie bez racji przedsta” 
wiciele komitetu giełdowego. 

Mogę tylko skonstatować, że cała Fin- 
landja wypowiada się jednogłośnie {przes 
ciwko zjednoczeniu cenemu z Cesarstwem 
i nietylko dlatego, że jest to niedozodne 
pod względem ekonomicznym dla naszego 
małego i biednego kraju. Bynajmniej, 
oprócz tej strony kwestji pozostają wszystkie 
wagłędy peliłyczne, na których oparta jest 
obecnie cała polityka Cesarstwa w stosunku 
do Finłandji. 


l l i | ili | 
gi FOZECIWĘTKZNCZJ. 

Rada Ligi Przeciwgroźliczej w Łodzi 
w sprawozdaniu x trzeciego roku działal- 
ności zażhacza, że usiłowania swe wytę« 
żyła w następujących kierunkach, 

1) Rozwinęła i spotęgowała czynność 
„Opieki imienia Karola Jonschera nad gruź: 
liczymi”, 

Jak o tem świadczą cyfry, liczba cho- 
rych, korzystających z różnorodnej pomocy 
ze strony Opieki”, wzrosła ogromnie w po- 
równaniu z rokiem 1914. Cyfra zgłasza- 
jących się o pomoc ciągle się zwiększa, 
tak dalece, że Rada zmuszona będzie nie- 
bawem do podwojenia liczby godzin przy- 
jęć i powiększenie personelu „Brzychojłnie. 

2) Reda starała się o popularyzowa- 
nie zarówno samej idei, której służy „Liga*, 
jak i sposobów walki z gruźlicą, Do tego 
celu zmierzały przedewszystkiem odczyty, 
które, w liczbie 47, w kwietniu i maja roku 
sprawozdawczego pod różnymi tytułami 
wygłoszone były przez 16 uproszonych 
osób. 

Zainteresowanie się odczytami było 
dość znaczne. Niektóre ściągały po 400 
osób. Odczyty ilustrowane były przezro- 
czami, Wejście było bezpłatne, 

Wpływ odezytów zaznaczył się nieba- 
wem. Z jednej strony wzmógł się nadzwy- 
czajnie napływ chorych do „Przychodni”, 
z drugiej zaś zjednały one „Lidze“ życz- 
Fiwość szerokich mas publiczności na „Dzień 
kwiatka”, kiedy nawet najubożsi wspierali 
ją swemi datkąmi, 


Oprócz odczytów w celu popularyzacji 
prac „Ligi“ Rada postarała się o ułatwie- 
nie szerokim warstwom ludności dostępu 
do „Muzeum Przeciwgruźliczego". Mieściło 
się ono przedtem w ciasnym i słabo oświe- 
tlonym lokalu przy „Przychodni“, od liota 
zaś roku 1912 przeniesionem zostało do sal 
Muzeum Nauki i Sztuki, gdzie nadto w dni 
więcej uczęszczane udzielają objaśnień 
uproszeni specjaliści. 

Rada uważa za niezbędne Muzeum to 
jeszcze rozszerzyć i powiększyć, skoro tylko 
fundusze T-wa na to pozwolą. 

8) Ponieważ rozległe zadania Ligi 
wymagają wielkich .środków pieniężnych, 
przeto w roku sprawozdawczym Rada wy- 
tężyła całe swe siły ku powiększeniu zi- 
gobów fimansowych. W tym celu przede- 
wszystkiam starano sią ò zjednanie więk- 
szej ilości stałych członków. 

Na 1 stycznia 1913 r. T-wo liczyła 
198 gałonków (1 stycznia 1912 r. — 143), 
którzy zadeklarowali składki roczne w wy- 
śokości rb. 4,880. a 

Przy końcu roku 1912 Rada zorgani- 
zowała specjalną komisję finansową, mae 
jącą na celu zjednywanie członków i po: 
większanie funduszów Ligi. 

Oprócz stałych składek, byt instytucji 
zależnym jest od dochodów nadzwyczaj 
nych. Dla Ligi zaś, której najbliższem 2a 
daniem jest stworzenie „Sanatorjam Ludo- 
wego dla gruźliczych*, zyskanić jednorazo* 
wego większego Zasiłku na ten cel była 
niesłychanie ważnem. Dzięki życzliwej 
pomocy pastora Gundlacha urządzony był 
w dnia 8 maja r. 1912 „Dzień Kwiatka*, 
który przyniósł Lidze pokaźną sumę rb. 
29,102 kop. 50. Z tej kwoty zaliczono rb. 
25,000 na fundusz budowy Senatorjum, a 
resztę t. j, rb. 4,102 kop. 50 użyto na bie- 
żące potrzeby Ligi. 

4) Sanatorjum Ludowe stanowi naj- 
bliższy cel, do którego Rada Ligi dąży 
wszystkiemi siłami. Niestety w ciągu roku 
1912 niepedobna było sprawy tej wiele na- 
przód posunąć. 

Zwrócono się do Zarządu Dóbr Państwa 
z prośbą, by zechciśł wydzierżawić Lidze 
odpowiednią przestrzeń w pośród lasów 
rządowyeh. Jeśli próśba ta mie zostanie 
odrzuconą, to sprawa budowy wiele ułat- 
wioną zostanie. Rzacz prosta, że i wtedy 
obecny kapitał Digi nie będzie wystarcze- 
jącym, trzeba jednak ufać, że pó różpo- 
częciu robót wzmoże się ofiarność naszej 
publiczności na cel tak bardzo potrzebny, 
Już i dziś zanotować tu musimy z wdzięcz- 
nością wspanisłą ofiarę p. Henryka Groh- 
mana, który oświadczył się z gotowością 
pokrycia kosztów wewnętrznego urządzenia 
Banatorjum. 


Wybory do kasy chorych 
2 fabryki Schweikerta. 


W niedziełę 18 maja po poł. we fabry- 
ce akcyjnego Tow, F. Wilhelm  Schwaikest 
przy ul. Wólczażekiej 116 odbyło sig pierw- 
sza posiedzenie 50 pełnomocników, wybranych 
va piątkowym zebraniu od robotników i urzę: 
dników powyżźsżej. fabryki. 

Zagsił posiedzenie zarządzający fabryką 
p. Juljusz Günther, który zakomunikował ze- 
branym, já z liczby 11 osób; które wejdą do 
zarządu kany chorych, wprowadzanej we fu- 
bryce na miejsce poprzedniej na zasadzić $ 
84 ustawy, administracja fabryki nażnacza od 
siobie 5 ósób, a mianowicie: Wilhelma Sehul- 
ca, Rajnholda Micliackiego, Adolfa Gahlera, 
Wilhelma Śchendela, Alfonsa Wilhelma, oraz 
5 zastępców: Karola  Thiema, Oskara 
Głahlera, Edmunda Herbsta, Iriedricha Ber- 
tholda i Gustawa Gliicks, powyższe osoby wy- 
znaczone 3% na termin trzyletni. 

Wybrano na przówodniczącego zobrania 
p. Antoniego Stasiaka, który na asesorów 
zaprosił Józefa Młoteckiego i Reinholda Au- 
gusta, a na sekretarza p. Reinholda Teske. 

Na zasadzie 87 $ kasy chorych 6 pozo- 
stałych członków Zarządu Kasy chorych wy* 
Brano od robotników z pośród 50 pełnomóde 
ników, a mianowicie: Reinhold Teske, Bront- 
sław Bzubert, Antoni Stasiak, Walenty Kem- 
pfo, Marcin Zyzek i Adolf Gole, na żastęp- 
ców zaś Jakób Walczak, Leopold Tust, Michał 
Pola, Józef Greguła, Ferdynand Gebethner i 
Teodor Pilger. 

Posiedzenie zamknięto © godzinie 1-ej 
po poł. 

W powyższej fabryce wpływać będzie do 
kasy chorych Od robotuików do 5,200 rub. 
rocznie od administracji fubryki około 8,500 
i od oficjalistów i urzędników fabrycznych do 
2,000, razem około 10,700 rb, na 1,107 fos 
botuików jki, 

'zez robotników członkow ie z2- 
ej kasy cnorych składają się w 


większości z oficjalistów i 
bryki, kasa będzie prowadzona w 

Przy wybor: pełnomocników najwyższa 
ilość głosów wynosiła 369, z ogólnej liczby 
1,107, lecz pomimo słabego zainteresowania 
się wyborami przez ogól — część więcej u- 
Świadomionych robotników opracowała pewna 
zmiany w ustawie, projektowanej według 
ustawy normalnej kas chorych, opracowanej 
przez Radę do spraw ubezpieczenia robotni- 
ków z d, 18 grudnia 1912 r. 

Podajemy poniżej owe zmiany według re- 
dakcji robotniczej, 

8 15 uzupełnić jak następuje: i robotni- 
ca w ciąży otrzymuje 2 tygodnie przed poło- 
gióm z kasy chorych 5 rb, jak rownież w 4 
tygodnie po połogu—10 rb." 

$ 16, Zapomogi pieniężie z powodu 
Śmierci wydawać: na pogrzeb członka kasy 
20 rb,, jega żony 15 rb., dziecka, które uro- 
dziło się nieżywe 4 rb. dziecka do lat 5—8 
rb, dziecka od lat 5 do 10—10 rb. i od lat 
10 do 15—12 rb., (zamiast przewidywanego 
normalną ustawą dwudziestokrotaego do trzy- 
dziestokrotbego dziennego zarobku uczestnika 
kasy). 

Zmiana $ powyższego ogromnie zra- 
dukowałaby wysokość zapomóg, które otrzy« 
mywaliby oficjaliści í urzędnicy fabryki. Zmia- 
ny $$ 20, 21, 22, 62 pi 87 projektowane 
łącznie z poprzednimi 2 uwmerami przez ro- 
botników dla rozważenia na zebrania organi- 
zacyjnem kasy mają znacznie formalne, 

W każdym razie jednakże fakt podjętej 
przez robotników inicjatywy w kierunku zmia= 
ny niektórych niedogodnyeh $$ ustawy, opra- 
cowanej i sankcjonowanej przez zarząd fa- 
bryki, wskazuje że wśród maszych robotni- 
ków są jednostki, ińteresujące się sprawą 
kas chorych i biorące ezynny udział w ich 
kształtowania się. (ek). 


m 


To i owo. 


Dlaczego jesteście żonaci? 


Popularny angielski tygodnik „Tit Bite“ 
wpadł àa niedyskretny potnysł - przesłania 
swym czytelnikom pecztówki z zapytaniem: 
„Dlaczegoś się pau ożenił?* Wieln zagaduią- 
tychodpowiedziała redaktorowi krótka i węzło- 
wato: „Nie mięszuj się pań w nąszć spra 
wy osobiste”, 

Tant wszelako— liczniejsi—zadowolili tę 
niedyskretną ciekawość, 

Oto dziesięć najżamienniejszyćh odpo» 
wiedzi: 

1-0. Dlaczego sig ożeniłem? O, tak, 
Nieraz sam się o to pytam, 

x 2-0, Ożeniłem się, aby się zemścić na 
teściowej, Był to jednak zamiar chybiony. 

8-0. Ożeniłem stę, bo mi Mara dowo- 
dziła, że już pięcin kawalerów starało się o 
jej rękę bezskutecznie. 

4-0. Ożeniłem się, bo mi jej ojciec o» 
świadczył, że oóm lat narzeczeeństwa to 
zupełnie wystarcza. 

6-0, Dość już miałem kupowania pre- 
zentów, kwiatów, prowadzenia do teatru fa 


rzeczonej, 

6-0. Myślałem, że oww jest jedyną 
wśród stu tysiący, Dziś sądzę wręcz ode 
wrotnie, 

70. Postanowiwazy sią ożenić, nię 


miałem tego doświadczenia, które mam dzie 
siuj, Nie przyszło mi darmo, 

8-0. Dlaczegom się ożenił? To samo 
pytanie zadują mi wszysoy moi przyjaciele. 

9-0, Ożeniłem się. Hal trudnol 

10:00 Po co mi przypomiwacie ten 
najsmutniejszy fakt niojego życia? 

Czy ani jedna odpowiedź nie była pray- 


chylna dla żon i małżeństwa? O tem „Tit 
Bite“ nie wspomina. 
Z Cesarstwa. 
Nowy okólnik. 
Minister oświaty Kasso, przygotowuje, jak 


donoszą dzienniki petórsburskie, nowy eyr- 
kularz o szkołach prywatnych. Okólnik za- 
znacza, że dyrektorami szkół prywatnych 
mogą być tylko prawosławni, 

Lekarze szkolni. 

Ministerjum oświaty zaleciłó kuratorom 
okręgów nankowych, aby na przyszłość w 
żeńskich zakładach naukowych posady tes 
karzy obsadzone były bezwarunkowo przes 
kobiety. 

Tylko w wyjątkowych wypadkach (ap. 
gdy w danej miejscowości kobiet-lekarek 
niema wcale) władzom szkolnym wolno 
jest powierzać miejsca lekarzy nzkolnych w 
żeńskieh zebladach naukowych mężczyznom, 
o każdym takim wypadku ma być złożony 
do ministerjum raport z podaniem przy- 
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czyn, dla których zamiast kobiety powoła: 
no lekarza mężczyznę. 
Bługi Rosji. 

Komisja budżetowa stwierdziła, że dług 
państwowy Rosji w dniu 14 stycznia 1913 
roku wynosił 8,845,717,768 rb, 

Komisja zawróciła uwagę, że umofzenia 
niektórych pożyczek, zaciągniętych jeszcze 
na początku zeszłego wieku idzie burdze 
wolno. Tymczasem od pożyczek tych p 
się 6 pr. i jaknajszybsze wypłacenie iic 
byłoby pożądane. Minister skarbu Kokow 
cew wyjaśnił, że pożyczki te znajdują się 
w bardzo mocnych rękach i na giełdzie 
zjawiają się nadzwyczaj rzadko, ponieważ 
zaś pożyczki te są bezterminowe, więc rząd 
nie może wykupić ich przymusowo. 

Wogóla w ciągu roku zeszłego dług 
państwa Rosyjskiego zmniejszył się o 90 
milj. rubli; opłaty zaś procentowe ed długu 
wynoszą w r. b. 370,903,786 rb. 


Z Królestwa. 


Kara prasowa, 

Za notatkę o° strajku w Zawierciu Pe- 
daktorka „lskry* p. Helena Monsiorska ze 
stała drogą administracyjną skazana ne 
200 rb. katy lub miesiąc aresztu, 

Ponieważ p. Monsiorska kary nie zw 
płaciła, przete została aresztowana. 

Jednocześnie z tą notatką czytamy w 
glskrze"; Nie mogąc brać osobiście udzia 
łu w dzisiejszem święcie kwiatka w So» 
sowon i w Będzinie p. Helena Monsiorska 
składa rubli 200 na kołonje letnie w 8o- 
snoweu i Będzinie. 

Tutefon Warszawa—Moskwa, 

Główny zarząd poozt I telegrafów przys 
stąpił do opracowania projektu połączenia 
telefonicznego Moskwy z Warszawą. Roboty 
rozpoczną się w roku 1914 i będą trwały 
rok, tak, że w lutym roku 1915 telefon bę: 
dzie oddany do użytka publicznego. 

Obtąkania Macocha. 


Z Pietrkowa donoszą, że Damaży Ma. 
coch miewa ataki farji. Pierwszy atak taki 
nastąpił po zwwiadomienin go przez wła- 
dze więzienne, że wyrok tyczący się jego, 
uprawomocnił się i że wkrótce zostanie on 
pozbawiony godności duchownej, 

Zajście. 

Gsjówy 2 lagu tuczapskiej 


y niejaki Sehab 


p Ep ec! w lesie złodzieja, śinającego 
rzewo, strzelił do niego z pojedynki, zabija- 
jąc na miejscu. 

Wiadomość o tym wypadku w jednej 


chwili rozniosła się po wsi i poruszyła wło- 
ścjan tuczapskich, którzy zbiegli się tłumnie, 
otoczyli domek gujowego, powyrzucali drobne 
dzieci oknami, a gajowego ciężko pobili, za- 
wlekli ta miejsce, gdzie leżał zastrzelony i 
kuzali na kołavach obejść kilka razy wokoło 
nieboszosyku, wreszcie oddali go w ręce wia- 
dzy gminnej, która odesłała go do Hrubie- 
BZOWA. 

Będzia śledesy zwolnił Schaba zą kaucją 
100-rubłową, 

Pożar. 

W Myszkowie powstał pożar w jednej 
s chst i niebawem ogaroęł pobliskie budyn- 
ki i w ciągu kilku minut spaliło się 82 do- 
mów wraz z zabudownuijami gospodarczemi, 


Z Warszawy. 
Wykluczenie z adwokatury. 

Adwokat przysięgły i redaktor „Woól- 
nego Słowa" p. Leopold Blumental (Leo 
Belmont) za przestępstwo prasówe, za któ- 
re kara fortecy niedawno umorzona zosta- 
ła przez Manifest, obecnie ostatócznym wy- 
rokiem Izby sądowej warszawskiej wyklu- 
czony został z adwokatury, 


rtoar 
jo w Warszawie, 


W Poniedziałek, dnia 19 b. m. „Nowo 
Ateny a. 

We wtórsk, daia 20 b. m. „Miodowy 
miesiąc”. 


W środę, duia 21 b, m. „Irydjon*. 
W cawwstek, 22 b, m. „Krakowiacy i 
Górale”, 


Z sąsiedztwa. 


Zebranie członków | zgi 
pegrzebowej. 

Weżoraj w lokalu niemieckiego Towa- 
rzystwa gimnastyczuego w Zgierzu pod prze- 
wodnictwem p,R.Kunkla, odbyło się w drugim 
terminie nadzwyczajne ogólne zebranie człon- 
ków I zgiorskiej kasy pogrzebowej, na któ- 
rem rozpatrzono sprawozdanie z działalności 
kasy za cały czas jej istnienia, a następnie 
naradzane się nad sposobami uratowania ka- 


sklej [kasy 
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Obrak pracy w toddi. 


Na piątkowem posiedzeniu Dumy pań- 
stwowej rozważane było zapytanie w. drodze 
art. 40 w sprawie braku pracy w Łodzi. 

W zapytaniu chodziło o to, cayby pań- 
stwo uie przyszło z pomocą robotnikom, po- 
zostającym bez pracy? 

Zapytanie uzasadniał poseł warszawski 
Jagiełło, który między innemi przytoczył, że 
robotnikowi łódzkiemu nie dano wybrać swo- 
ich przedstawicieli do komitetu pomocy, a tym- 
czasowej kom robotniczej gubernator piotr- 
kowski nie zalegalizował. 

Utwvrzenia komitetu robotniczego w 0- 
beenej chwili jest pierwszorzędną potrzebą, 

Sto tysięcy rnbli asygnowane przez ma- 
gistrat rie wystarczy. Tygodniowo robotnicy 


ytoczone wyżej fakty dowodzą, że ani 
magistrat, ani Bpołeczeństwo nie 
zięły poważnych środków zaarad- 
czych, 

Poseł łódzki, Bomasz, popierając wnio» 
oa przedstawił w następującem oświete 


„Kryzys, który dotknął Łódź, następował 
Stopniowo w ciągu 2 lat. Zły stan ekono- 
miczny w Rosji wywiera wpływ na położenie 
w hod Gdy umiera z głodu  włościwnin 
Bamarski, widocznie przez sympatję doń us 
miera z głodu 1 robotnik łódzki, Sprawa bał- 
kańska przepełniła czaszę, 

„Związki zawodowe, stowarzyszenia i ze- 
brania robotnicze prześladowano, oświata lu- 
dowa nie istnieje, natomiast funkcjonują sklepy 
monopolowe. To jedyne miejsce, do którego 
robotnik może iść bezkarnie. 

Jeżeli » pomocą trzech wyżej wskaza- 
nych dróg — klubów, stowarzyszeń i oświa- 
ty robotnik mógł zaoszczędzić „kopiejkę*, to 
karczma i szynk tę kopiejkę mu z kieszeni 
wyciągną. 

„W 1910. 11 i 12 r. łódzki skład mono» 
polu wódczanego sprzedał za 7 mil, rubli 
wódki,“ 

W dalsaym ciągu poseł Bomasz twier- 
dzi, że nie dla robotników nie robiono, a ma- 
gistrat łódzki dopiero po wielkich termedjach 
asygnował 100,000 rb. 

„Aby skorzystąć z tego asyguowania 
traeba było pozwolenia ministra. Tego po- 
awoleaia dobijano się w ciągu 2 i pół — 8 
miesięcy.Dopiero 3 marca ijna początku kwie- 
wia nadeszły poswolenis, a wszak brak prae 
ey rozpoczął się w listopadzie*, 

Poseł gub, piotrkowskiej, Łempieki. da- 
je krótki rys życia przemysłowego w kraju, 
podkreślając, że i w tej dziedzinie samodziel- 
ność społeczeństwu jesť niezwykle ograniczo- 
na przez władzę, 

„Nie bucząc na jawną dla wszystkich 
potrzebę usmorządu, Królestwo Polskie do- 
tychczas nie posiada ani miejskiego i zione 
skiego samorządu. Usunąwszy społeczeństwo 
od zarządu życia gospodarczego kraju, Tząd 
podjął się sam zadania, którego wykonać wie 
jest w stanie", 

„Co do stanu ogólnej oświaty przytoczę 
parę cyfr: gdy w Cesarstwie na oświatę. po- 
czątkową pkarb wydaje od 18 do 48 kop. ua 
głowę, w Królestwie Polskiem przypada 9 
kop. Liczba uczących się w Cesarstwie na 
1000—43 osoby, w Król. Poiskiem—29: i w 
Prusach 200. Liczba. analfabetów "dochodzi 
do 50 proc., a wśród pozbawionych pracy w 
Łodzi do 64 proe, 

Oprócz 8zkół=czynnikiem wychowaw- 
szym dla robotników są stowarzyszenia, związ- 
ki, lecz ze względów politycznych otwieranie 
ich u nas połączone jest s niezwykłemi 
trudnościami, a funkcjonowanie już otwartyeh 
jest utrudnione, 

Wobec tego wszystkiego nieraz wprost 
nie wiadomo, ózy wielkie ośrodki przemysło- 
we przynoszą krajowi korzyść, czy szkodę”. 

Za bezpośrednią przyczynę kryzysu łódz» 
kiego mówca uważa zależność przemysłu Ło< 
dzi od rosyjskiego rynku zbytu, który ze 
swej strony jest nadzwyczaj niepewny i 
chwiejny, zależnie od urodzuju i nieurodzaju, 
a także gpekulacyjną działalność pewnych 
fabryk łódzkich. 

„Streszuzając awe wywody, dochodzę do 
wniosku, iż ciężkie położenie robotnika pol- 
skiego jest w związku z ciężkimi wsrunkami 
bytu całego narodu, 

Polępszą się te warunki, polepszy się 
wówczas położenie robotników. Całej ludno- 
ści naszej potrzebny jest samorząd, odpowia- 
układowi życia miejscowego, a nie ko» 


ludowi roboczemu potrzebne jest prawo 
do własnych organizacji, prawo do obrony 
swoich interesów i obrony od takich nieszczęść, 
acy’, 
wiadomo, zapytanie odrzucono (89 


głosami przeciwka 76), nle, jak denoszą pi- 
sma petersburskie, wskutek tego, że na posie- 
dzeniu nie była obecua w dostatecznej liczbie 
opozycja, 


Ostatnia poczta. 


Konflikt Stanów Zjednoczonych 
z Jeponią. 

NOWY JORK, Stosunki pomiędzy Sta 
nami Zjednoczonemi i Japonją są coraz bar= 
dziej zaostrzone i grożą poważnemi kompli- 
kucjami, 

w Waszypgtonie obiegają nlarmujące 
pogłoski o możliwości wybuchu koufliktu 
zbrojnego. Prezydent Stanów Wilson odbył 
wczoraj długą, bo trwającą przeszło godzinę 
naradę z ministrem spraw zagranicznych i 
marynarki, 

Japoński ambasador oczekiwał w gma- 
chu miuisterjam spraw zagranieznych na Te- 
zuitaty tej narady, chodziło bowiem o odpo- 
wiedź, jaką rząd Stanów miał duć na notę 
Japonji. którą ta wystosowałą przeciwko po- 
zbawieniu praw obywatelskich japończyków 
w Ameryce, 

W kołach rządowych sądzą, że odpo- 
wiedź ta nie zadowoli rządu japońskiego. 
Skutkiem odpowiedzi Ameryki nastąpi praw- 
dopodobnie zmiana gabinetu w Tokio i przyj: 
dzie do władzy gabinet wojowniczy. 

Japonja nie robi tajemnicy z tego, że 
przygotowuje się na wszelką ewentualność, 
mobiłizując swoją armję i marynarkę, 

Prześładawanie polaków. 

POZNAN.  Prokuratorja wystosowała 
akt” oskarżenia przeciwko uczęstnikom zebra” 
nia, jakie odbyło się w Bazarze Poznańskim 
s okazji obehodu rocznicy styczniowej, Oskar: 
żenie zwraca się przeciwko 12 uczestnikom 
zebrania z prezesem, p. Karolem  Rzepeckim 
na czele, Prokuratorja zarzuca im urządze- 
nie zebrania bez zameldowania policji i czy- 
ny karygodne, jakich się dopuścili, zamiesz- 
czając na programach i zaproszeniach, oraz 
śpiewając zakazane piosenki polskie patryjo+ 
tyczne. 


Mowa Pichona, 


PARYŻ. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych minister spraw zagranicz- 
nych, Pichon wygłosił mowę o sytuacji za- 
granicznej. Przez cały czas minister oma- 
wiał prawie wyłącznie sprawy bałkańskie, nia 
poruszając ani jednem słowem stosunków 
niemiecko francuskich. Oświadczył on, że 
zawarcie pokoja na- Bałkanach jest blizkie i 
zdaje mię nie grozić nowemi komplikacjami 
międzynarodowemi. Jeżeli dotychczas udało 
się wszystkie spory i nieporozumienia załat- 
wić pokojowo, to niema obawy, Żeby i na 
przyszłość mogło coś zakłócić spokój euro- 


Telegramy, 


(Telegramy agencji Wat z dnia 18 maja.) 


Wycieczka posłów. 

PETERSBURG. — Dziś mnóstwo po- 
słów z prezesem Rodzianko na czele cały 
dzień spędziło w Kronsztadzie, oglądając 
Statki, budujący się dok i sobór. Wycieczka 
sprawiła doskonałe wrażenie, a wynikiem 
jej niewątpliwie będzie uchwalenie w Du- 
mie żądanego przez ministerjum wojny 
funduszu na koszta budowy, 

Zatarg bułgarsko-serbski. 

SOFIA. — Według informacji, otrzy- 
manych w kołach urzędowych. rząd ro- 
syjski zawiadomił rządy serbski i bułgar- 
ski, że podejmuje się pośrednictwa w 8po- 
rze serbsko-bułgarskim, o ile się strony 
sporne zwrócą doń z urzędowa prośba w 
tej sprawie. Prezes ministrów bułgarskich 
w odpowiedzi na oświadczenie to zwrócił 
się niezwłocznie do ministra. Sazonowa 
z urzędową prośbą o pośrednietwo w spra- 
wie rewizji traktatu serbsko-bułgarskiego. 
Jakie stanowisko w sprawie tej zajmie 
rząd serbski, dotąd niewiadomo. 

WIEDEN: — Z Bofji donosi „Neue 
Freie Presse": Rząd bułgarski uczynił po 
nowne kroki do rządu rosyjskiego prosząc 
o pośrednictwo. Według ostatnich wiado- 


mości, Serbja gotowa jest do poważnych 


ustępstw, 
Samobójstwo księcia. 

KONSTANTYNOPOL, — Książe Haty 
Eddin, wnuk sułtana Abdul Azisa, popet- 
nił samobójstwo. 

[Starcia strajkowe. 

NOWY JORK. — W New Jorku, Cin- 
cinatti i Paterson doszło do licznych starć 
między strajkującymi a policją. Miasto Pa» 
terson od 48 godzin pogrążone jest w ciem- 
nościach, centrala bowiem elektryczna z 
powodu strajku jest bezczynna. 


Zapadaięcie się Panamy. 

NOWY JORK. — Nad kanałem pa- 
namskim, skutkiem obeunięcia się góry. 
stoczyło się około pół miljona metrów ku- 
bicznych ziemi na dół,  wyrządziwszy 
straszną szkodę w pracach nad kanałem, 

Rywalizacja e Adbanję. 

WIEDEN.—„Reichapost* oskarża rząd 
włoski, że w Skutari stara się wezełkimi 
środkami podkopać wpływy austro-węgier= 
skie. 

Jak słychać, 2 włoskie okręty wo. 
jenne odpłynęły na wody albańskie. 

Pożary. 

WIEDEN. — Według ostatnich depesz 
z Preszburga'pożar obrócił 97 domów w pe- 
rzynę. Pożar był olbrzymi. Opanowano 
go dopiero późnym wieczorem. Jeden ze 
strażaków padł z wysiłku, rażony apopiek- 
sją. Jakiś młodzieniec dostał nagle pô- 
mieszania zmysłów, Kilkoro dzieci zagi- 
nęło bez wieści. Nadrabin preszburski ro- 
zesłał telegraficzne zawezwania do wszyst- 
kich gmin żydowskich w Europie, aby na- 
desłano jak najprędzej pomoc dla tysięcy 
żydów, którey pozostali bez dachu i środ- 
ków do życia. 

HAMBURG. — Wielki pożar znisz- 
ozył część składów w porcie. Wielkie 
zapasy mąki mąki ryżowej, wartości około 
miljona marek, spłonęły doszczętnie. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej“) 
Demonstracje przeciwrządowe. 

PARYŻ. Z Toul donoszą, że wczoraj 
wieczorem zgromadziło się na ulicy Republi- 
kańskiej koło 800 żołnierzy, urządzając de= 
monustracją przeciwrządową, z powodu zapro 
wadzenia trzechletniej służby wojskowej i za- 
trzymania ich na rok trzeci. 

Komendant chego odwrócić żołnierzy od 
demonstracji przeciwrządowej, zarządził na- 
tychmiast alarm, poczem większość żołnierzy 
powróciła do koszar, pozostsła zaś niewielka 
grupa, która na wszystkie zapytania ofice- 
rów fodpowiadała niewyraźuem mruczeniem. 
Stwierdzono, że żołnierze ci ulegli agitacji 
socjalistów, którzy są przeciwnikami reformy 
wojskowej i trzechletniej służby, 

Wojna amerykańsko-japońska. 

NOWY-YORK. Obiegają tu wciąż alar= 
mujące pogłoski o przygotowaniach wojen- 
nych Stanów Zjednoczonych przeciwko Japo- 
nji. Zwłaszcza zaniepokojenie budzi fakt, że 
rząd wysłał 6 kampanji artylerji do Hawai, 
Rząd tłomaczy to zarządzenie w ten sposób, 
że było ono rzekomo oddawua póstauowione 
i tylko wskutek przyśpieszenia budowy w 
Hawai fortyfikacji, musiano również przyśpie= 
szyć ekspedycję wojska, 

Obawy przed sufrażystkami. 

PARYŻ. „Matin* donosi, ża w Paryżu 
bawi obecnie przywódczyni sufrażystek au- 
gielskich pani Pankburst, która stoi na czele 
zorganizowanemu tu przeciw rządowi angiel- 
Bkiemu sprzysiężeniu. 

Prawdopodobnie rząd angielski zażąda od 


Francji wydalenia p. Pankhurst i jej towa» 
rzyszek z granie Francji w terminie 48-go* 
dzinnym, 


Zbrojenia Hiszpanji, 
MADRYT. Rząd zamówił wielką ilość 
armat w fabrykach francuskich i angiel- 
skich z t rminową dostawą. Stoi to w 


związku z rezultatami pobytu króla Alfonsa 


RAEAN 


KONSTANTYNOPOL. Rząd turecki 
postanowił narazie nia wycofać z Albanji 
wojsk Fssada i Dawida paszy. 

Masakry chińskie. 

LONDYN. Dzienniki tutejsze dono: 
szą z Pekinu, że rząd chiński wysłał da 
Bzunghaju wojsko celem zniszczenia zbio 
rów opium. Wzburzona ludność schowiłe 
się w jednej że świątyń i stamtąd atakow: 
ła wojsko, które podpaliło Świątynię. W 
płomieniach znalazło śmierć przeszło 350 
ludzi. 


Do młodzieży, 

PARYŻ- Na uroczystem posiedzeniw 
swiązku młodzieży republikańskiej przemn« 
wiał Cheres, który oświadczył, że młodzież 
gotowa jest ponosić nowe otiary dla ojczyzny: 
Następnie apelował do patrjotyzmu młodzieży, 
Pe szumnych przemówieniach młodzież wy- 
dała okrzyki na oześć Francji i Republiki, 
lecz przeważył okrzyk; 

Precz z trzechletnią służbą 
Taka niespodzianka wywołała wśród 
zgromadzonej publiczności wielkie 
Tzyenie, 


wojskową, 
licznie 
obu- 


Pożar fabryki. 

BERLIN. W Lubece wybuchnął nowy 
olbrzymi pożar fabryki. Straty wynoszą prze: 
szło miljon marek. 

Arcsztewanie szpiegów. 

KOPENHAGA. Aresztowano *ta dwuch 
szpiegów niemieckich, którzy robili plany 
fortecy. Znaleziono ważne materjały kome 
promitujące. 

Powstanie arabów. 

PARYŻ. Donoszą tu, że w Tripolisie 
wybuchnęło powstanie krajowców-avabów. Do- 
wodzą oficerowie turecey, Pod Garada sto- 
czono juź krwawe walki, Straty po obu stro- 
nach mają być olbrzymie. 

Rozruchy wojskowe. 

PARYŻ— Wczoraj wieczorem powtórzy- 
ły się jesz:za rozruchy w Tulonie. Na 
przedmieścia Beaumartein demonstrowały 
wojska przeciw trzechletniej służbie woje 
skowej. Musiano wysłać specjalną ekspe- 
dycję celem uśmierzenia demonstrantów. 
Przyszło do starota zbrojnego, przyczem kil- 
ku żołnierzy demonstrantów zostało ran- 
nych, Żołnierze, którzy wyłamali się z pod 
dyscypliny, zostali oddani pod sąd wojen- 
wojenny. 

W demonstracjach brało udział 1500 
żołnierzy. Obili oni trzech oficerów, którzy 
nawoływali do posłuszeństwa Francji. 


Wyszedł Hr. 2I 
łódzkiego tygodnika humorystyczno- 
satyrycznego 


„ŚMIECH” 


Lokalne aktunija. 


Cięta, bezpardoncwa satyra. 
Treść: 

Humoreska „Norszus*, telegramy „Smie- 
chu*, Z prowincji, „Przyczyna*, „Skarga 
żony”, „Dawniej-i dziś, „Ballada“, Zlote 
myśli”, „Ukarane wiarołomstwo”, Wolna 

miłość i w. innych. 
Egzemplarz [0 kop. 
Żądać wszędzie. 
Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej" 25 
kop miesięcznie z odnoszeniem do domu 


NALON POLSKIEGO Tow. „UCZELNI 


Kancelarja szkolna przyjmuje 
169-5—5 9 rano do 2-ej 
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podaje do wiadomości publicznej, że egzamina dla nowowstę- 
pujących do klas niższych łącznie z klasami wstępnemi (niższą 
i wyższą) odbywać się będą w dn. 


20 i 21 maja b. r. 


podania codziennie od godz 
po południu. 


Nr, 112 


„GAZETA ŁÓDZKA”—19 maja 1913 roku. 


sy od upadku do którego wiedzie fją wndli- 
wość dotychczasowej ustawy. 

Wybrano przeto komisję! do opracowa- 
nia nowej ustawy, a zarazem dokonano  Ści- 
słoj rewizji ksiąg kasowych. W skład ko- 
misji weszli pp. 

Wojciech Kielanowicz, Józef Wieczorek 
Antoni Domaúski, Wilhelm Rajchelt, Gustaw 
B ilke, Józef Drzewiecki, Jan Nowieki, Adolf 
Kuller, Aleksander Zawadzki, Adolf Guze, 
Antoni Zalewski, Piotr Kościelski, Stanisław 
Wodzicki, Ferdynand Szole, Rajnbold Cyppel, 
Konstanty Dipiński,Juljusz Szware,RudolfSzerch 
Alam Gihki, Adolf Lubnau, Leopold Draze, 
Adam Janowski, Gustaw Fiebich, Franciszek 
Dąbrowski i Jan Potempa, 

Weszło w skład komisji 5 ozłonków s% 
każdej grupy. 

Czynuości komisji rozpoczną się dziś i 
trwać będa 2 tygodnie, Po upływie tego cza» 


Fu zarząd zwoła znów ogólue zebranie, któ. 
remu komisja przedstawi rezultat swych 
czynności 1 wtedy dopiero rozstrzygnie się 
loa. kasy, 


Budowla bez pianów, 
Policja w Zgierzu wstrzymała znowu w 
tych dniach roboty na kilku budowlach, pros 
wadzonych bez planów, 


BA 


Bezpłatne porady 


Mając na względzie nadzwyczaj 
wielkie, zasadnicze i praktyczne, zna- 
czenie wprowadzanych obecnie w ży- 
cie nowych kas dla chorych przy 
fabrykach, i stosujących się do ży- 
czeń i potrzeb naszych czytelników 
ze slery robotniczej, redakcja „Ga- 
zety Łódzkiej* wprowudza z dniem 
iejszym udzielanie wskazówek, 
wyjaśnień i porad, dotyczących się 
nowego prawa o kasach dla cho- 
rych. 

Udzialanie wiadomości i porad 
odbywać się będzie codziennie od 
godz. 7 do 8 wiecz., w niedziele zaś 
i święta—od 12 do l-ej w lokalu 
administracji przy ulicy Przejazd 
Nr. 1. 

Namy nadzieję, że robotnicy i 
ich pelnomocnicy skorzystają skwap- 
liwie z inowacji, która jedynie ich 
dobro ma na celu. 


Kaiendarzyk. 


WIĘ 4: 


WIAT 


Stan pogody,— Podług obserwacji opty- 
kn P. Ritt ul. Piotrko X 85, 
TERM. : Rano o g. 8, 64 ciepła 

Ę »„ _ Połudn. o g.12. 10% , 

A „  Wezorajog, 8 w, 8  ; 
Minimum 50 ciepłą. BARO- „,, najniżej 
Maximum 100 METR: najwyżej — 

Hygrometr 65 proc. wilgoci, 


Kinematograty. 
The Bio EÈ 


Jutro: zmia 


Odeon, Casino. Oaza, 

ess, Optique Parisienne, Modern, 

prógraria. 

joteka Stebelskich. (Mikołajew: 
g. 9-ej do B-oj 

niedziele i święta od 1-ej do 


i 
ska DO) otwarta codziennie od 
wieczorem, w 


3-6] pE: 

Czytelnia piem Tow. „Wiedza, 
(Piotrkowska otwarta od g. 6 po poł, do 
10 w a w niedziele i święta od godz. 1p-ej 


runo da. 10-ej wiecz. 


uzeum nauki i sztuki. (Piotrkow 
ska nr 91), otwarte codziennie ód godziny 4-ej 
ro południa do 10 wieczorem, w niedziele i 
więta od godziny l2-ej w południe do 10-ej 
wieczorem, 


KRONIKA. 


Echa wystawy, 

W ubiegłym roku na czas wystawy 
odstąpił magistrat resursie rzemieślniczej 
park miejski pomiędzy ul. Dzielną a Ce- 
gielnianą żądając wzamian kaucji w kwocie 
500 rb. dla zapewnienia, że ogród zostanie 
oddany z powrotem w zupełnym porządka. 

Obecnie magistrat zażądał od resursy 
odszkodowania za zniszczenie ogrodu w 
wysokości 1,509 rb. prócz złożonej kaucji, 
gdyż, jak motywowano żądanie, komisja de- 
legowana przez magistrat oszacowała szko- 
dy na wspomnianą kwotę, 


Jednakże zarządowi resursy, w której 
skład wchodzą wszyscy ogrodniey miejscy 
z najstarszym na czele, wiadomym jest 
fukt, że ogród przed oddaniem go przez 
miasto, był już bardzo zaniedbany i magi- 
strat miał przyprowadzić go do porządku, 
na co projektowano wydatek kiłku tysięcy 
rubli Do przeprowadzenia tych robót nie 
doszło jednakże, a to właśnie z powodu 
urządzenia wystawy. A 

Przytem zarządy miast zagranicznych 
raczej subwenejonują wystawy nie wyma- 
gają zaś jak w Łodzi opłat i kaucji. 

Stanowisko, jakie zajmie w lej spra- 
wie magistrat jest więc przedmiotem ogól- 
nego zainteresowania, 

Deputacja łódzka u warsz. gen.-gub. 

Prezydent Pieńkowski udał się w s0bo- 
tę rano do Warszawy w celu spotkania się 
z deputacją łódzką, powracającą z Peters- 
burga, w którj skład wchodzą: starszy ar- 
chitekt Nebełaki i radcy M. Poznańskii K. 
Fisert. Deputaeja udała się do general-gu- 
bernatora Skałłona ze sprawozdaniem z 
wyniku zabiegów, poczynionych w minister- 
nn około najważniejszych postulatów miej- 
skich, 

O podatek mieszkaniowy. 

Wobec lieznych nieporozumień, wynika- 
jących z racji podatku mieszkaniowego, nad- 
mieniamy, że stosownie do ustawy, podatko= 
wi temu podlegają osoby zamieszkałe w Ło- 
dzi, kture płacą zm lokal nie mniej viż 150 
rb. rocznie i że podatek ten powinien być 
wniesiony do kas państwowych do dnia 28-go 
kwietnia st. st. każdego roku. 

Po upływie 10 dni od tego terminu Ji- 


czy Big kara 1 procent miesięcznie w sto- 
Bunku 1 rb. i pół procent w stosunku 15 
dni, od 1 rb. Więcej niż 15 kop. liczy się 


za całego rubla. 

Osoby nie chcące narażać się na nieprzye 
jemności egzekucyjne, winny same wnieść 
należność do iostytucji państwowych, wskaza» 
nych w zawiudomieniach, rozsyłanych przez 
inspektorów podatkowych, tembardziej, że na 
niektórych zawiadomieniach przyłożona są 
stemple, iż rewirewi za pieniądze nie odpo- 
wiadają. 

Podatek szacunkowy. 

Magistrat przystąpił do sporządzenia 
rozkładu 3-procentowego szacunkowego i 25- 
procentowego dodatkowego podatku od nieru- 
€homości łódzkich w r. 1913. 


W roki ubiegłym podatek pierwszy 
stanowił 485,797 rb. 20 kop., a ostatni 
296,591 rb. 


Ze Stow. wz. pom. prac. skł, zpteczn. 

(d) Wczoraj odbyło się ogólne roczne 
zebranie Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
pracowników składów aptecznych gubernji 
piotrkowskiej. 

Zebranie zagaił wiceprezes p, A. Link, 
na przewodniczącego powołano p. Henryka 
Heilborna, ssesorami byli pp. Thiem i K. 
Pieczyński. sekretarzem p. M, Rżewski, 

Odczytane sprawozdanie kasowe wy- 
kazuje w dochodach rb 200, w wydatkach 
zaś 163 rb 27 kop., czystego zysku poze- 
stalo w kasie 36 rb. 73 kop; członków 
Btowarzyszenie liczy dotychczas 37. 

Preliminarz budżetu na rok 1918/14 
przewiduje w dochodach 456 rb, w wydat- 
kach zaś 464 rb, 

Uchwalono otworzyć wydział reko- 
mendacji pracy dla członków oraz racja» 
nalne prowadzenie kursów fowaroznawstwa 
i urządzić bibljotekę. Odczyt o chemji p. 
Biske, rozpoczął wspomniany szereg odczy- 
tów. 

Do zarządu weszli pp, Stanisław Hell- 
born, Antoni Woitylewicz, Mieczysław Tro- 
janowski, Wiktor Pertkiewiecz, Andrzej Link 
i D. Borzekowski; do komisji rewizyjnej — 
Wiktor Pietrzak, Hugo Thiemm i Hugo 
Giittel. 

Zgromadzenie robotników. 

Dzisiaj odbędzie się w fabryce K. Stei- 
nerta zgromadzenie robotników, upełnio= 
moćnionych do wyborówczłonków zarządu 
kas chorych. 

Zgromadzenie tow. „Bibliotekat, 

Jutro odbędzie się w lokalu towarzy” 
stwa prac. bandl. przy ul. Spacerowej 21, 
zgromadzenie członków założycieli nieda 
wno zatwierdzonego tow. Bibljoteką. 

Ze atraży ochotniczej. 

Fabryka tow. akc. Heintzel i Kunitser 
w Widzewie organizuje oddział straży 
ogniowej, który będzie dziesiątym przy 
łódzkiej ochotniczej straży. 

Nowy związek zawodowy. 

(d) Grupa miejscowych tapieerów i de=- 
koratorów w celu samopomocy opracowała 
ustawę związku zawodowego dekoratorów= 
tapieerów, 

Otwarcie zakładu wodoleczniczego. 

Zakład hydropatyczny |w Chojnach o= 
twarty cędzie z dniem jutrzejszym. Kiero- 
wnietwo obejmuje doktór Stanisław Mary- 
nowski. 


Przebudowa Grand-Hətelu. 

Towarzystwo skcyjae Grand Hotel po- 
stanowiło prowadzić we włąshym  Zarzą: 
restaurację, kawiarnię, cukiernię, sale bilar- 
dowe, kuchnię i skład delikatesów. 

Na kierownika pewołano p. Klicksa z 
Berlina, Hotel otwsrty zostanie w sierpniu, 

Gfiacy dla „Talmud Tora. 

Państwo Adamowie Osser ofiarowali na 
rzecz Towarzystwa „Talmud-Tora“ z okazji 
srebrnego wesela rb. 1,000 na fundusz żela- 
auy. Nadto podczas nabożeństw żałobnych 
w synagodze szkolnej złożyli: p, Berta Jaro- 
cińska rb. 200, p. Stanisław Jarociński rb. 
100, p. A, Jarociński rb, 100, p, Anna Gold- 
feder rb, 100, p. S, Eisner rb. 100, p. K. 
Hertz rb. 50, p. Zotja Berson rb. 50, p. R. 
Fraevkel rb, 50, p. Z. Wilczyński rb. 50, p. 
E. Kipperowa rb 50, p. M. Berlinerblau rb. 
25, p. Auna Hertz rb. 25, dr. K, Poznański 
rb. 25, p. Z. Heilperia rb. 25, p. Maurytzo= 
wa Herta rb. 25, p. B. Openheim rb. 25, p. 
J. Hirszberg rb, 26, p. J.: Birnbaum rb. 25, 
p. Jakób Herta rb. 25, p. St. Berson rb. 10, 
dr. J. Maybaum rb. 5, adw. B. Rosental rb. 
8, p. Sz. Loewy rb. 1. 

Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa 
„Talmud Tora“ składa Sz, ofiarodawoom ser- 


deczne „Bóg zapłać". 
Zabicie strażnika. 


(b) Wezoraj do kaneelarji cyrkułu 5 
załosił się jakiś młody człowiek, nazwiskiem 
Władysław Sobota. Zeznał on, że po śmierci 
ojca pozostał mu mauzer, z którym pew- 
nego razu udał się na spacer na plant ko- 
lejowy w Widzewie, Tam spotkał stójko- 
wego, który ehciał go aresztować, Sobota, 
obawiając się odpowiedzialności, w razie 
gdyby stójkowy znalazł przy nim mauzer, 
strzelił do stójkowego kilka razy, kładąc 
go trupem na miejscu, 

Jak do tej pory, nie ustalono, którego 
mianowicie strażnika zabił Sobota, 

Zagadkowy zgon. 

(b) W sobotę około godziny 7 wie- 
czorem, jakiś młody człowiek, spacerujący 
po parku w Helenowie, poczuł nagła osła- 
bienie i upadł na ziemię. 

Odwieziony karetką Pogotowia do szpi« 
tala Poznańskich zmarł po upływie gos 
dziny. 

Zmarły nazywa się Moszko Szefner. 
Przyczyna zgonu niewyjaśniona. 

Na gorącym uczynku. 

(b) Wezorsj około godziny 1 po połu- 
dniu do skłepu Klaudji Szopskiej przy ul. 
Dzielnej nr. 3, wszedł jakiś młody czło- 
wiek, który korzystając z tego, iź panna 
sprzedająca zajęta była innymi kupującymi, 
pochwycił z otwartej szuflady garść pie- 
niędzy i począł uciekać. Przytrzymano go 
i odebrano pieniądze w kwocie około 7 rb. 

Rabuś jest zuanym złodziejem  Julju- 
szem Hanke, 17 l. Osadzono go w areszcie, 

Kradzieże. 

(b) Z mieszkania generała Wasiljewa 
przy ul. Skwerowej nr. 1, skradziono różne 
rzeczy wartości 65 rb. 

Podejraaną o tę kradzież, służącą Mar- 
jannę Stefankiewiez, aresztowano, 

Z mieszkania Jana Murczaka, przy ul, 
Brzezińskiej nr, 481, niewiadomi złodzieje 
skradli różue rzeczy wartości 180 rb., 

— Przy pracy, 

Htanisława Małeuka, robotnica lat 24, 
okaleczyła prawą rękę przy maszynie. 

— 'akiemuż wypadkowi uległa osio- 
mnastoletnia Marjanua Wasiak zatrudniona w 
fabryce Wiślickiego. 

— Pokaleczenia. 

Ignacy Adamski, felezer lat 23, uderzo= 
ny na ulicy tępem narzędziem odniósł rany 
głowy. 

— Podobny wypadek miał Andrzej Barte 
kiewioz, kowal lat 22, który doznał złamania 
kości nosowej, 7 

— Również od tępych uderzeń odniosła 
rany głowy żona robotnika Regina Uznańska, 
zamieszkała na Bałutach i Franciszek Biele= 
cki, mularz, zamieszkały przy ulicy Długiej, 

— W ostatnich dwóch duiach pokałecze» 
ni nożem zostali: Leon Błoński, cieśla lat 44, 
który odniósł rany pleców i lewego boku. 

— Frauciszek Tyl, robotnik, otrzymał 
pohnięcie nożem w lewą łopatką, 

— Józefa Paszkiewicz, wyrobnica zosta- 
ła skaleczona również w lewą łopatkę, 

— W plecy raniony został Józef Stg- 
pień, robotnik fabryczny. 

— Wyczerpanie, 

Praczka, Berta Rozner. znaleziona w stas 
nie pół przytomnym przewieziona została do 
szpitala Czerwonego Krzyża, 

— Poród na ulicy, 

Robotaica Mazjanva Piotrowska rozpo* 
częła poród nu ulicy. Przewieziono ją do 
przytułku położutezego przy ul. Dzielnej, 

— Upadek ze schodów. 

"Teodor Roszewski, stróż domu przy uli« 
cy Wschodniej nr. 17 spadając ze schodów, 
pokaleczył twarz i czoło. 


3. 


— Skok z pierwszego piętra: 

Marta Hertejsor, służąca, bez zujędia 
wyskoczyła % okna pierwazego piętra i zła- 
mała lewą nogę. Odwieziono ją do szpitala 
św. Aleksandra, 


Z sali obrad. 


Zebranie orgznizacyjne Popularnej 
kasy pożycćzkowo = oszczędnościowej, 


Wozoraj przy ulicy Mikołajewskiej Ne 54, 
w obecności inspektora do spraw drobnego 
kredytu p. Krestjanowa, odbyło sią organiza- 
cyjne zebravie Popularnej kusy pożyczkowo* 
oszczędnościowej dla stolarzy, 

Na zebranie przybyło 250 osób, s któ. 
rych 52 zapisało się na członków, 

Zagaił zebranie w imieniu organizatorów 
p. Antoni Rogacki, który został przez akla- 
mację wybrany na przewodnizzącego zebras 
nia organizacyjnego. Asesorami byli pp. Woje 
ciech Michuiczewski i Łukasz Swigielski, se- 
kretarzem p. Stefan Grzymski, 

Po szczegółowem wyjaśnieniu przez pana 
inspektora do spraw drobnego kredytu Kre- 
stjanowa, ustawy, przywilejów i obowiązków 
ozłonków kasy, przystąpiono do obrad nad 
budżetem do nowego roku, przyznana 
fundusz na kasę ogniotrwałą od 200 do 890 
rubli, na umeblowanie 160 rb.; na księgi, 
ustawy i t. p. 150 rb.; dla zarządu 180 rb. 
dla rady 31 rb. 50 kop. 

Proceut od wkładów określono z room 
nem wypowiedzeniem 6 proc., z. półrocznem 
5, m kwartałnem — 4 i pół i na każde żę 
dane 4 od pożyczek spłaconychratami 6 prog, 
i jednorazowo 8 i pół proc. 

Lokal kasy otwarty będzie 3 razy w ty- 
godniu: Wtorki, czwartki i soboty od godziny 
7 — do 9 wieoz, a w soboty od 6 — do 9. 

Wybory dały wynik następujący: 

Do zarządu: pp. Antoni Rogaeki 33 gł. 
Jakób Leśniewski 31 — Mateusz Lewalski 
81 — PKukasz Smigielski 31 — Adam Chu 
dzyński 16. 

Na zastępców pp. Aleksander Kuliński * 
Jan Krebs. 

Do Rady: pp. Aleksander Sułkowski 34 
głosów, Wojciech Michalczewski 36, Szymos 
Muranowicz 20, Antoni Chmiela 28, Wady- 
sław Maieeki 17. 

Zastępey: pp. 
Ciepły. 

Do komisji rewizyjnej przes aklamacje 
pp. Jan Zagner, Stefan. Grzymski, Konrad 
Raczyński, i 

Zastępcy: Michał Dziórdziński, Józef Woe 
dziewódzki, 


Józef Bugielhnardt i Jar 


Handel i przemysł. 


Niowypłacalności. 

W trudnościach płatniczych, jak dono. 
si „Komm.", znalazły się dwie firmy łódz: 
kie: M. Rozenzaft, skład obuwia i W. Hen- 
dler, hurtowy skład sukaa, Passywa pierw- 
szej wynoszą 80,000 rubli, drugiej zaś 25 
tysięcy rubli. 

W sytuacji niewypłacalności znalazła 
się też pewna duża, podwójna firma, posia- 
dająca skład konfekcji męskiej i bielizny 
przy ulicy Piotrkowskiej, w centrum miasta, 

Nowa agentura handlowa. 

Kolej 'varszawsko-wiedeńska otwiera w 
łodzi agenturę handlową dla przyjmowania 
ładunków towarowych, 

Zmiana właściciela. 

Fabrykę Tow. ako, „Weęstinghaus* w 
Moskwie oraz oddziały jej w Watazawie i 
na prowincji w Królestwie Polskiem nabyła 
firma Tow, Elektr „Dynamo*, 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorzel 


W numerze 108 „Gazety Łódzkiej” po- 
mieszczono sprawozdanie z przedstawienia 
amatorskiego w Koluszkach w dniu 10-ym 
maja r. b, o dopełnienie którego niniejszym 
uprzejmie proszę. 

Recenzent, obecny na przedstawieniu, 
pochwalił moją grę, pomijając osoby, fak- 
tycznie zasługujące na wyróżnienie. 

Nie zaliczając się do liczby członków 
najczynniejszych, jak również i gry swojej 
do najlepszej, przea to samo nie zasługuję 
na tego rodzaju pochwalę i w imię spra- 
wiedliwości apraszam o łaskawe pomiesz: 
czeniem tych słów kilku w swem poczyte 
nem piśmie, a to w celu nie odbierania 
niezasłużonych pochwał. 


Z głębokim szacunkiem 
W. Jarmicki. 


Kilensła Wyka 


POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 


Alo kiedy się otrząsnęła z króciutkiej 
zadumy i gdy jej dziwne spojrzenie spo- 
tzęło znown na twarzy Klausa Henryka, 
który stał przed nią w skupionej wojskowej 
postawie, wtedy oczy jej przybrały wyras 
otrzeźwienia i smutku i przes krótką chwi- 
lę błyszczało w nich coś jakby nienawiść 
do księcia.. 

Ale to wszystko było zjawiskiem bar- 
dzo przelotnem i Klaus Henryk nie miał 
czasu, aby zwrócić na to spojrzenie uwagę. 
Obaj młodzi lekarze zostali przedstawieni 
pannie Spoelmann, przyczem Klaus Henryk 
zaproponował dalsze zwiedzanie zakładu. 

Towarzystwo udało się po schodach 
na pierwsze piętro: Klaus Henryk i panna 
Imma, prowadzeni przez doktora Sammeta, 
naprzód, za nimi pan Braunbart z hrabiną 
Loewenjoul i wreBzcie obaj młodsi leka- 
rze. Tu znajdowały się dzieci starsze, w 
wieku do lat czternastu, 

Duża izba z szafami na ubranie i 
bieliznę dzieliła oddziały dla dziewcząt i 
chłopców. W białych łóżeczkach z siatka- 
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mi i czarnemi tabliczkami w głowach i z 
tabelami wykazującemi krzywą gorączki i 
wagi—pod czujną opieką sióstr w białych 
czepeczkach, otoczone porządkiem i ozy- 
stością, leżały chore dziecj. 

Na sałi słychać było pokasływanie 
podczas gdy Klaus Henryk i Imma  Spoel- 
mann pesuwali się naprzód między rzęda- 
mi łóżek. 

Przez grzeczność szedł książę po le- 
wej stronie panny i uśmiechał się, jak to 
czynił zaważe, gdy go oprowadzańo po ja- 
kiej wystawie, łub gdy szedł wdłuż frontu 
weteranów, głmnastyków kib warty hoóno- 
rowej. Ale zawsze, ilekroć zwrócił głowę 
na prawo, postrzegał, że Imma Spoelmann 
przygląda się mu—spotykał jej duże, czarne 
oczy, które badawczo, jakby z poważnem 
pytaniem zwracały się ku niemu. 

Było to takie dziwne, że Klausowi 
Henrykowi zdawało się, iż nigdy nic podo- 
bnie nie przeżył: oło młoda dziewczyna 
przygląda się mu bacznie, nie troszcząc się 
o ni» i nikogo, bez względu na niego i na 
kogokolwiek, przygląda się mu temi du- 
żemi, wymownemi oczyma. 

Gdy doktór Sammet stawał u którego 
z łóżek, aby objaśnić gościom przypadek, 
jak naprzykład przy łóżeczku małej dziew- 
czynki, której złamana noga była ujęta w 
gips i podniesiona do góry, to miss Speel- 
mann słuchała uważnie słów doktora, co 
było po niej widać; lecz podczas uważne- 
go słuchania nie patrzyła na mówiącego, 
ale oczy jej spoczywały naprzemian to na 
chorem dziecku, to na twarzy Klausa Hen- 
ryka, jakgdyby szukała na tej twarzy 
współczucia dla cierpienia slbo wrażenia 
wywołanego przez słowa doktora. Było 


tak szezególniej przy lłóżeezku chłopca z 
podwójną raną postrzałową i przy drugiem 
łóżeczku chłopca dopiero co wyciągniętego 
z wody: dwóch smutnych przypadkach, jak 
zaznaczył doktór Sammet. 

Zażądawszy od siostry nożyc opatrun- 
kowych, doktór przeciął opatrunek i poka- 
zał gościem ranę chłopca w górnej części 
ramienia. Potem, obróciwszy się plecami 
„do łóżeczka objaśniał: 

— Ranę tę otrzymał chłopiec z ręki 
własnego ojca—tak. Nie jest to rana nie- 
bezpieczna—mogło być gorzej, Ojciec jego 
zastrzelił z rewolweru żonę, troje dzieci i 
siebie. Tutaj chybił... 

Klaus Henryk przyjrzał się ranie. 

— Dlaczego uczynił to ten człowiek? 
zapytał nieśmiało, a doktór Sammet odpo- 
wiedział: 

— Z rożpaczy, królewska wysokości; 
nędza i hańba skłeniły go do tego. Tak. 

Więcej nie rzekł nie, tylko te rzeczy 
najogólniejsze — tak samo jak przy łóżku 
chłopca dziesięcioletniego, wyciągniętego a 
wody. 

— Bapie — rzekł doktór Sammet — 
ma jeszcze wodę w płucach. Wydobyto 
go z rzeki dzisiaj rano—tak. Niebardzo to 
zresztą prawdopodobne, że on tak właści- 
wie do wody wpadł. Różne oznaki świad- 
czą przeciw temu. Uciekł z domu. Tak. 

Doktór zamilkł. I znowu widział 
Klaue Henryk jak panna Spoelmann patrzy= 
ła nań swemi dużemi, wymownemi oczyma, 
jak gdyby domagała się od niego, aby ra- 
zem z nią o tych smutnych przypadkach 
rozmyślał, aby uzupełnił sobie w duchu 
napomknienia doktora docierające aż do dna 


tej nędzy, o której świadczyły chore ciałka 
dwojga pokrzywdzonych dzieci. 


Mała dziewczynka: płakała gorzko, gdy 
do jej łóżeczka przystawiono parujący apa- 
rat inhalacyjny z daszkiem oblepionym 
pstremi obrazkami, Panna Spoelmann po- 
chyliła się nad nią. 


— To przecież nie boli — rzekła, na- 
śładując mowę dziecięcą—ani troszkę. Nie 
trzeba płakać, 

A gdy się znowu wyprostowała, 
dała odymając usta. 

— Można by przypuścić, że nie tyle 
przeraża ją aparat, ile te obrazki. 


Wszyscy roześmieli się głośno. Jeden 
z asystentów podniósł daszek i śmiał się 
jeszcze głośniej, gdy się przyjrzał obraz- 
kom, Udano się do laboratorjum, Po dro- 
dze zastapawiał się Klaus Henryk nad tem 
w jak dziwny sposób panna Imma drwi. 
„Można by przypuścić"—rzekła — że nie 
tyle ten aparat"... 

Zdawało mu Bię, że drwiła nietylko z 
obrazków, ałe i z własnych zwrotów, któ- 
rych zręcznie używała. A to była najwy- 
szukańsza drwiwa, jaką sobie można była 
wyobrazić. 

Laboratorjum było największą z isb, 
widzianych dotąd w gmachu. Butelki, re- 
torty, lejki i chemikałja były tu poustawia- 
ne na półkach, obok preparatów w Spiry« 
tusie, których znaczenie doktór Sammer w 
krótkich i mocnych słowach opisywał. 


(d. c. n.). 


do- 
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PO RAL OSTATNI 


Orkiestra koncertowa „„Sentet” 


(„zaboratorjum Dr, Sonenkerg 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. 


OPIEKUŃSTWA 
ANDRZEJĄ Aż 


Or. L PRYBULSKI 


Ulica Południowa Na 2. 
Telefon X 18-59. 
Choroby skórne, włosów, wes 
neryczne, moczopłoiawe i niew 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPEIMSU GHARLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjteuje ód 8—1 r. i od 4 — B ppa 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152 6 


Choroby skórne i weńeryczne Dr. L. PRY 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek 


Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. 


Choroby oczu Dr. B, DONCHIN 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. ©. BLUM 
Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


od 12—1i od 5—7 wiecz. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistó 
dla przychodzących chorych 


Ba 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


W 


I. SZWARGWASSER od 10 — 11 i 41, — 51/, codziennie. 


1—21 a Poniedziałki, 
Dr. t. LIPSZYC. 


PAPIERNY od 3 — 4 codziennie, 


OCIEMNIAŁYCH 
4. Telef. 9-70, 
265—186—65 


Dr. L. Klaczkin 
KONSTAN'DYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 

choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz, dla dam osobna poczekalnia 
od 4—6., W niedziele i święta tylko 
do 1 rauo, 


BULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
codziennie od 1—2 po poł. 


Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano, 
Niedziela, piątek, sobota od 1 — 2 po połudaiu. 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Badanie mamek. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 


Porada 50 kop" 


Dr. JELNIEKI 


Choroby weneryczne, skóry i 
dróg moczowych 


ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 í 5—8, w niedziele i święta 9—1. 
Telefon Nr. 170. 1404 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i s jalista (u 
chorób kobi ch. 


Przyjmuje do 1l-ej rano i od 4 i pół 
do 6'1 pół po poładn. Poładniowa 82 
Tol: 16-85 UT 12 

DODADDYDARSBECETESCELEGCE 


Dr.M. Gromski 


Choroby dzieci uos 
przeprowadził się 
na ul. Dzielną 9 m. 8, 


przyjmuje codziennie od 3—5 pp. 


Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska Ne 50. 
Tełefen 26-84. 
Badanie krwi na łe. 
Wszelkie zmałicy leka! ie i cho- 
micznes m płwocin (grużlicy» 
krwi, wydzielin dróg moczo- 
płciowych, wody, mtoka i t,d. 
BD38993952339023399259590859 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Merfi. 
Piotrkowska M: 120. 
Przyjmuje od g, 11 — 12 rane i od 5 

do Gi pół po pe 
w niedziele i świąta od 10—11 rano 
G4ESESEEDDZZECCOEEGCELELE 


Dr. S. Szfikind 


Średnia Nż 2. 


Specjalista chorób skórnych i weno- 
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 
i włosów). 

Przyjmuje od 9—2, od 4 i pół do 9 w 
303BE6€635833€€€€33585083 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 10. 
Cheroby skórne, weneryczne i 
moezopłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 


od 4 de 7 i pół wiecz. W niedzielę 
od 9 do Śr. 202—11— 


Dr. med. I. Szwarcwasser, 
Piotrkowska iB. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: chor: ołądka, kiszek, 
przemiany mate krowa: podagra, 

ł 


oby: 
Niezbędne dlh djagno: 


"analizy che- 
miczne i bakterjelog. wydziełia i krwi 


w laboratorjum własiem, Od 1-1 
rano i od 5—7 i pół po południu 


Choroby skóry, dróg moczowych 
1 weneryczee, 
uł. Cegielniana 14 
od 15—1 i b—-11;, 
GEEGEEEEDJDDECYEGEGECEGET 
Krawiec męski 


W. BUGALSKI 


Zgierz, ul. Wysoka At 29. 
Robota solidna, Ceny umiarkowane 


999999 


jo sprzedania piece kaflane cegła 4 
Daudiówia. "Piotrkowska 164 


pęzpiatnie, bo bez nanczyciole 
uauczy się ki sam latwo, prąd 
ko, gruntownie na Samouezkech 

snera po angielsku, francusku, 
miecku, rosyjsku. Nakład autora 
fa 6, Warszawa, Zeszyt I-szy wysy- 
ła sią bozpłatnie, 1661—28—2 


Miszjoy 2 Singera prawie nowo bee 
benkowe i maszyna za 16 rb. Piotr- 
kowska 103 m. 5. 2019—8 


poble z kiku pokoójw sprzedam ta- 
nio. Spacerowa 20-6, 1168-3-1 


Percca isarza gminnego possu- 
kuje posady w biurze wykształce- 
nie IIT kl. Łaskawe oferty dla „Po- 
sada” w Administracji. 2017-—1 


potrzebny wspólnik x małym kapi- 
talom do zakładu stolarskiego. Ofer- 
ty w „Gazecie łódzkiej" dla „800°. 


potrzebny momed do Składu Aptoca- 
nego na prowincję na stałą kon- 
dycję. Oferty w Administracji Gaes- 
ty Przejazd 1, pod „Skład ayteczny”, 
s wybór piębuych alpagowych 
marynarek, bajecznie tanio. Piotr- 
kowska 1398—18. 2067—3—1 


aktad frebłowski Haliny Pełzuckiej 

"Widzewska 147 m 38. przyjmuje 
dzieci na lato, po osnach zniżonych, 
Zastać można od 10-2, 
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KIr 


Rozpoczęła się sprzedaż 


Tumu WYSORTOWANYCH 


Porcelana biala stołowa 

Serwisy stolowe porcelanowe na 12 osób od rbl. 24.— 

Garnitury do kawy porcelanowe na 6 osób rbl. 8.50 i na 12 osób od rbl. 4.25 
Wazony, doniczki, żardiniery, figury i t. pe 


HCeny nizkie—stałe!! 


mieszkania. 


LĄ 


g 


ĆMIELÓW || 


FABRYCZNY SKŁAD PORCELANY 
Łóź, Piotrkowska 31. Telef 11-00 | 


1264—8—8 


Okazja taniego kupna dla wyjeżdżających NA LETNIE 


A AEAT o DIALA 


DADQODADOOOYDOOOOODOODOOODODOPOLODODODODOOSODODSOSOSOOSOOCA oo998 


GAZOWE o. | Bzych Wykonaniach 


zupelna czystość, 


8 PIEC E najtañszy kosztprzyrządzenia kapieli, ionni miejskie, 
3 ĄPIELOWE, 8—10 minut gotowa kąpiel, Targowa 34. EJ 


5565066066666066660066866660006600066808600666664 


Tylko W Poniedziałek 19 maja r. b. 


(statni raz Wielki 2e got. my. 


2-ie Arcydzieło znanej Fimy „UNES” w Rzymie. 


Ceny miejsc zwyczajne. 
Szczegóły w programach. 


ZR TS 


Dyrekcja S. Śliwiński. 
Najlepszy sextet muzyczny. 


| robi zaprawę cementową absolutnie 
peyi nieprzemakalną nawet przy najwyż- 

szem ciśnieniu wody gruntowej, 
[ | czyni wilgotne piwnice i 
HEL) mieszkania absolutnie suchemi 
Fabryka Gerezytu, Warszawa 


Mylna 7, tel. 271-99. 1188-.2-2 


Prospekty hezpintnie. Najlepsze referencje. 


* Niniejszem zawiadamiamy szanowną publiczność żo 

w niedzielę 6 kwietnia została otwartą w domu Teodora Steigerta przy 

ul. Piotrkowskiej 90. Telefon 31-74 filja sali licytacyjnej Najwyżej zatwier- 
dzonego Towarzystwa Petersburskiego 


„Ssotrudnik* 


Filja nasza dokonywa następujących operacji: 

1) Przyjmowanie towarów w celu sprzedaży drogą licytacji. 

2) Przyjmowanie towarów na skład we własnych składach, 

B) Przewóz rozmaitych towarów i rzeczy na micjsce przeznaczenia, 

4) Przyjmowanie rzeczy w komis w celu wysyłki do innych filji Cesarstwa na 
sprzedaż lub licytację, 1273—50—9 


Prowadzenia przedsiębiorstwa podlega kontroli państwowej, w Banku Państwa 
przedsiębioratwo złożyło tytułem kaucji 16,000 rubli pod nr. 1180859. 
| MD 


= TEELE CAE | m m = 

|... BST Hygjena twarzy i rąk. "TR Piegi, Ei er S fa A ARRAY. 

B Wszechświatowej LJ Zdelikatnia skórę, J 

PAE SIMP? PLYN BiA | mm meijpa,. Szczepienie ospy OIRN osczęńoś 
usuwa WgrY, jo, ya k Ye r i jka ò i 3 

|” Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cena flakonn Rb. 1.70. day > PER HE w ambulator. szpitala małż. E A a 10 kaw RK 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny „oli p damy gotowe spodnie. Piotrkowski 
flakon wysyła się pó otrzymaniu rb, 2,20 k. z przesyłką—można markami. KREM Poznańskich Targowa 1/3 we T SOC 128 m. 13. T 
W A Z s] 


wtorki i piątki od 12 do 2, — 
ię Resztki TER 


Cena za stoik 50 kop. i 75 kop. 


ją Żądać k kła a r 
ądać tylko w składach apteczn. A z $ s 
Zdrowie jest najcemiejszym skarbem dla wszystkich! I Nawrot Nr. 54 i Konstan- Do sprzedania ma damskie suknie i bluzki bajecznie 
ynna w całym świecie . 5 h 5 gz 
HERBATA z gór Harcu | tynowska 75, dom murowany piętrowy z dużym 


(Dr. LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE), ogrodem owocowym w pow. mieście 


Zaęcan (prez asy ALERE DEL kE, VA pe] Sklep Z mieszkaniem gub. Kaliskie. Klej I rzeka pa miej p racown i a 


artament Medyczny pzy Ministerjum RA Wewnętrznych w Pet jest sui. Przejazd 
piednym z najniezbędniejszych Środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, 
przyjmowany. w ilości 2—4 szklanek tygodniowo leczy: wyrzały, liszaje, mde- 4 lub bez, Targowa 55, do wy- Ur. 35m. 5, SUKIEN 


rzenia krwi do głowy, Hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t p. przy- rę: : s 
praca apetyt I prawidlowe trawienie, Działa skutecznie w wypadkach ża najęcia od 1 lipca. Wykłu- A $ „oraz 
lenta płuc, influenzy i choleryny. ż i i = U W na Gia 
Cena pudefka rb. i, pót pudełka kop. 50 | czona branża kolonjalna SE KOSTIUMÓW DAMSKICH 
UWAGA: Kaźde oryginalne pudełko zaopatrzone jest następującą etykieta; stauracja. a a 
WZT r E A E EE -e e pokój z elektrycznem oświe- 
r mn, Warszawa, Złota 16. Tel. 184-44, eble i różne sprzęty domowe wy- ; i > 
lZamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rb., z dollczeniem na koszta | Mialan z 7 pokojów z powoda tleniem i centralnem ogrze- k Š K 
t 


przezyłki. Wystrzegać się falsylikatów í podrabianych etykiet! k wyjazdu. Juljusza 42—pierwsze pię- waniem. Piotrkowska Nr. 211 
455—2—2 tro, front, (blizko nl. Przejazd). I piętro, front. Hawrot a. 


Bodakter i wydawca: Jan Grodek, W tłoczni Jana Grodka, Widzewska % 106a 


